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z Ń=ru 29 
U nas za laskiem piasek 
a za piaskiem lasek. (Tak mówią 

na Kaszubach).

M ecenasowi Dąbrowskiemu. A rty k u ł
najzupe łn iej 'nadaje  się do d ruku . Pó* 
s ta ram y  się o odpow iednie ilu strac je , 
k tó re  znakom icie ożyw ią ciekaw y te* 
m at.

I. K arolew skiem u. N adzw yczajny  
zbieg okolictznościi, sarni bow iem  posia* 
dam y w tece  odpow iednie '.m ateria ły , 
k tó ry ch  nie publiku jem y w obec koniecz* 
ności zobrazow ania te g o  zagadn ien ia  w

N A G R O D Y  
Trafne rozwiązania nadesłali:

E. Walczak, F. Filipczak, M. W  ot 
dyński. S. Szpicherg, L. Malinowa
ska.

odniesieniu  do  innych m iast polskich. 
B ędziem y zobow iązani za dostarczen ie  

1 w yczerpujących  danych.

Iw ańskiem u. W szystko: za darm o, tern* 
‘bardz ie j p ism o, szczególnie jeśli zdani 

, jes teśm y  ,na dobrą  w olę aboneritów , k;tó* 
rym  częstokroć  k red y tu jem y  w ysyłkę, 
nie będąc w s tan ie  ustaw icznego rnoni* 
tow ąn ia . Inaczej tra k tu je  się te  spraw y 

! w’ s tosunkach  czy sto  handlow ych, a  jed*

Nasz dodatek 
tygodniowy

W  num erze bieżącym kończymy 
pierwszą część powieści p. t.

i „W A LK A O TESTA M EN T"

która obudziła powszechne zainte* 
I resowanie.

' Drugą część pciwieści, w k tórej 
rozgrywa się sensacyjna walka o u* 
kry ty  testam ent, dołączać będziemy 
od Nr. 33.

nak  i w ysyłka pism a; choćby należność 
ń ie  przenosiła  1 złotego, je s t zw ykłą do* 
staw ą tow aru.

Feniks,owi. N ie trak tu jem y  jak o  grafo* 
m dnję arty k u łó w  podobnej treści, któ* 
re najw ym ow niej św iadczą o duchu oby* 
w ate lsk im  au to ra . Pozw oli P an  jednak , 
że z rob im y  odpow iednie skró ty .

W ęrpachow sktem u. U w agi słuszne, nie 
n ad a ją  się jednak  do  publikow ania na 
łam ach  naszego  p-isma.

T. R. Z ap y tan ie  zechce pan  skierow ać 
do R edakcji „G aze ty  W arszaw sk ie j"  
n.ie udzielam y bow iem  adresów  publicy* 
stów  p racu jących  w obcych pianiach,

W atraszew skiem u. A dres T*wa wy* 
daw niezego „Biblj-oteka Polska" *— No* 
wy*Świat 23*25.

Inżynierowi. N ic  nam  b liże j niewiado* 
mo oprócz ogó lnych  w zm ianek praso* 
wy.ch, k tó re  w sw oim  cćąsie ukazały  się 
■p now ych m odelach Forda.

a

Usilnie prosimy!

Wszystkich naszych Prenumeratorów, którzy zalegają 

z uiszczaniem prenumeraty, o . uregulowanie należności. W tym 

celu rozesłaliśmy specjalne listy w raz z czekami P. K. 0. i w y -  

szczególnien em należnej nam sumy. Nieregularne wpłacanie 

prenumeraty naraża nasze wydawnictwo na dotkliwe straty, cze- 

goby nie było, gdyby każdy nie zwlekał ze swoj^ JEDNĄ ZŁO­

TÓ W KĄ  miesięcznie.

Zmuszeni jesteśmy do ponowienia prośby, aby należności 

za prenumeratę były  regulowane niezwłocznie i nie obciążały 

nas przy tak minimalnej cćnię pisma rozsyłaniem specjalnych 

druków. Liczymy na przychylenie się do naszej prośby i re­

zultat niniejszego wezwania.

ADMINISTRACJA.
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J C a r ł / ( /  z

DLA DOBRA. W  roku bieżącym w obozach letnich 
O JCZY ZN Y ... mieliśmy około 20 tysięcy młodzieży 

szkolnej, k tóra ćwiczyła się fizycznie 
i przyspasabiała wojskowo pod kierunkiem  doświad­
czonych oficeróW.

M łodzież ta  z zapałem pełniła przy ję te  na siebie 
dobrowolnie obowiązki, pragnąc dorów nać doświajj* 
czonym wiarusom.

I oto upłynęło już sześć tygodnSi, pożytecznie spę* 
dzonych w obozach letnich, i zbliżył się szybko czas 
pożegnania towarzyszów  obozowych.

W rócili rum iani i ogorzali młodzieńcy pod dach ro* 
dziciclski, by z 1 łyskiem radości w oczach opowiadać 
■ó^swoich przygodach w obozach letnich.

Piękne cele przysposobienia wojskowego osiągają 
coraz pełniejszy trium f i skupiają coraz liczniejsze .Za* 
stępy młodzieży.

Rodzice, kochający kraj i pam iętający ciężkie chwile 
narodu z niedawnej przeszłości, niech radują się, pa.* 
trząc na wzmagającą w sercach młodzieży miłość OjJ 
czyzny i gruntujące się wyrobienie1 poczucia? honoru, 
cnoty obywatelskiej i obowiązku.

ŚPIEW I M UZYK A Żyw otną sprawę porusza w lis 
KOŚCIELNA. ście do nas jeden z naszych 

czytelników z Zamościa, p. Em 
genjusz Janiśg, k tó ry  piisze:

O bserw ują^, szczegóły życia,'m iasteczek i pomniej* 
szych m iast polskich, z przykrością stwierdzić musimy 
zm niejszającą się z dniem każdym  ilość osób, uczęszl 
czających do kościołów. N aw et w dnie dorocznych 
uroczystości śWiątynie pański świecą pustkami. Jedynie 
lud wiejski garnie się .jes|cze do stóp ołtarza.

Czyżby powszechny upadek moralności był tego po* 
powodem? Poniekąd lak. Lecz celem Kościoła jest 
w obecnej dobie walka o podźwignięcie mas z upadku 
moralnego, a zatem  — szukanie takich środków, któ* 
rych skuteczność zgóry m ożnaby uznać za niewątpliwą. 
Jednym  z takich śrbdkow  jest podnic* 
sienie poziomu artystycznego chórów ko* 
ścielnych i muźyki.

U rągające wszelkiej estetyce wrzaski, 
jakie się dają słyszeć w kościołach, a no* 
szącc szumną nazwę śpiewu kościelnego, 
odbierają ochotę w stępu do świątyni na* 
wet niewybrednym  naturom .

A by się modlić, trzeba mieć nastrój 
ku temu, a nastró j ten można stworzyć 
przez odpowiednie wykonanie utworów, 
w które tak  obfituje m uzyka kościelna.

Chór, jak  wszelka inna organizacja 
o stałym  charakterze, wymaga pewnego

r a p t u l a r z a

nakładu pieniężnego. Członkowie obecnie istniejących 
chórów kościelnych, nie pobierając żadnego wynagro* 

•bdzenia, lekceważąco traktująggsprawę uczęszczania ’p.;i: 
próby, co jest najgłów niejszą przyczyną niskiego po* 
ziomu chórów.

Przypuszczać należy, żc kw ota 1000 złotych m iej 
.Jsięcznięl przeznaczoria na wynagrodzenie chórzystów, 

nie obciążyłaby zbytnio budżetu parafjalnego, zwłaśćj* 
cza, że z podniesieniem się frekwencji w kóśeiołaeh, 
dobrowolne datki hyyrównalyby ten, zresztą niewielki 
wydatek.

CZY N A LEŻY SZ JU Ż  U derzają k a ż d f |o  z was,
DO T  O.P.su i L.O.P.P.*u? Uzapewne, czytelnicy te

kabalistyczne litery?
Cóż one oznaczeją?
T.O  P. — to Towarz>stwo O brony Przeciwgazowej, 

a L.O.P.P. — to Liga O brony Pow iet.znej Państwa.
N aród ljąsz zaw so  pam iętać musi, że jest otoczony 

wrogami. Prawie naszej granicy d c t \k a  państw, dla 
nas nieprzyjaznych, k tó re do czasu w ojny światowe.) 
były rasz^m i v ladcami. Rządy ich pogcdAć s;ę nie 
mogą, Żekgf.ystuje wolna Polska i że owoc spralwiedli* 
wości dziejowej, k tó ry  sąsiadujące z nami państw a 
uważa’y  za , chwilowy“, rozwinął się iw; duże mocar* 
stwo. To też m arzy im się ciągle ^Puyw iśliński k ra j“, 
oderwanie Po/m  ński go, Pomor-za i Śląska. Przecież 
cz> t Lśmy w jednym  z dz enników berlińskich („Lo* 
cal Auzeiger1):

„Polska^ której istnienie jest obrazą praw  natural* 
nych, zdaje sobie dobrze sprawę,?<że dni jej są policzo* 
ne. Przyjęliśm y L ccarro  r a  Zachodzić', aby mieć ręce 
rozwiązane r a  W schodzie".

A  R osja Sowiecka czyż nie kroczy temi samemi 
drogami^

My, Polacy, k tó izy  po krwawych; izapasach miecz 
przekowaliśm y na k n re sz , musimy jed ak być wciąż, 
czujni i w pogotowia. Musimy nie zapominać o sio* 

wach, wypowiedzianych p rzez m arsz®  
ka Fochyfże „ten naród żwycięży, k tóry  
wydobędzie z siebie więcej woli i en er*
gji“-

A  nasza cnergja jest niewyczerpana,', 
wola zaś żelazną będzie, o ile tylko ze* 
chcemy.

Jedriem z zadań napięcia ńbszej woli 
jest rozwój lotnictw a i obrona chemiczna 
(gazy bojowe). W róg nasz musi być 
przekonany, że m am y nie tylko mocne 
pazury, rle i j otężne skrzydła i że, jak 
szczury, wydusić się gazami nia damy.

Z. Jastrzębiec.
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mojej karjery... W y w i a d  xxvm

I o d  z  i m i e r z  P  e r  z  y  ń s \  i

— A nkiet z ludźmi- pióra czyta? 
!em kilkanaście. Panów ankieta „Z 
mojej karjery" podoba -mi się, lecz 
-w tego rodzaju ankietach jeist jed? 
no coś, co mi się dz-iwnem w ydaje. 
Publiczność, czytelnicy interesują 
isdę wiszyisitk-ieim, co robią, p iszą lite= 
-rac-i-, autorzy dram atyczni, jak  -spę? 
dzają wolne chwile, jak  pracują 
i t. d., jednak to właśnie -zainteresom 
wanie nie jest zupełnie proporcjo? 
nalne ;z zainteresowaniem  się -ich 
dziełami.

Ja osobiście uważam się za auto? 
.ra dramatycznego, k tó ry  posiada 
już za sobą pewne rekordy pod tym  
względem.

W  wydanej niedawno pamiątko? 
wej ks-iążce, poświęconej dziesięcin? 
letniemu .istnieniu T eatru  Polskiego 
w W arszawie, w statystyce mówi 
się o tern, że w ciągu tych dziesłę? 
cłu lat mi-ałem w T eatrze Polskim1 
najw iększą liczbę wieczorów.

Było to pewnym, w swoim rodzą? 
ju, rekordem.

-I-nnym rekordem, dziwnym zre? 
sztą bardzo, jest to, że m oja p-ie-rw? 
-s-za sztuka sceniczna „Lekkomyślna 
siostra", minio tego, że naogół cie? 
szyła się powodzeniem, raz jeden 
odegrana została prizy zupełnie pu? 
s te j sali teatralnej.

— Jak to? Dlaczego?
—■ Zdarzyło to się w burzliwym 

roku 1905 podczas ulicznych sta rć  -i 
rozruchów.

Ówczesny gubernator rosyjski

W ŁODZIM IERZ PERZYNSKI
w ybitny  dram atojpfearz polski

Skałłon zażądał kategorycznie, by 
w teatrach  warszawskich odbywały 
się przedstawienia.

A m atorów  jednak w racania do 
domów, po ciemku, gdyż pobite i 
postrzelane la tarn ie  -nie paliły się 
wcale, nie było.

Również wyjście na ulicę w tych 
czasach było eon-ajmniej ryzykow? 
ne. Krążące gęsto po mieście patro? 
le* rozbijały ludzi, w ięc wcale się 
tern n-ie ź dziwiłem, gdy się dowie? 
działem,, że na przedstaw ieniu krze? 
-sła świeciły pustkami.

Zdarzyło się nawet,, że jedna z 
aktorek, w ystępujących w „Lekko? 
myślnej siostrze", w racając po

przedstawieniu do domu, została 
poturbow ana kolbą przez jakiegoś 
moskala.

To był jeden z ciekawszych ep-i? 
zodów w m ojej p-racy dramatycz? 
nej.

— A  w jaki sposób powstała 
pierwsza pańska sztuka „Lekko? 
myślna siostra"?

— Usiadłem1 i napisałem w prze? 
.ciągu dwóch tygodni. Było to  w 
Krakowie. Idąc -ulicą, -s-potkalem 
znanego rzeźbiarza, St. Ostrowskie? 
go. W  ro-z-m-owie z nim, zacząłem 
się uskarżać na b rak  p-ieniędzy. 
Ostrowski- poradził mi w tedy: Na? 
pisz sztukę teatralną i poślij ją  Pa? 
wlłkowskiie-mu do Lwowa, to on ci 
pieniądze przyśle.

Radę O strow skiego wzdąłem pod 
uwagę, siadłem i napisałem  .„.Lekko? 
m yślną siostrę", k tó rą Pawlikowski 
we Lwow-ie wystawił. Ze Lwowa 
sztuka ta  dostała -s-ię na scenę w 
W arszawie.

—- A inne sztuki „A-sz,antka", 
„Polityka"?

— N apisałem  je następn-ie z la? 
tw ością i już z wprawą.

W  roku 19191 wystawiono moją 
„Politykę".

Sztuka ta zawędrowała na Liitwę, 
gdzie po przerobieniu jej -i dosto-so? 
wanłu -do litew skich stosunków i 
w arunków grano ją  -przez dłuższy 
czas w teatrze Kowieńskim1.

Oczywiście Litwini nic -mi za 
„Politykę" n-ie zapłacili.

M. G.

W  serji wywiadów p. t. „Z mojej karjery“ dotąd kolejno glos zabrali: W acław Sieroszewski, Z ygm un t  
Bartkiewicz, Z o fja  Nałkowska, A ndrze j  Strug, Zuzanna Rabska, Gustaw Daniłowski, Marja RodziewL  
czówna, Stanisław Przybyszewski, Wacław Grubiński, Aleksander Świętochowski, Karin Michaelis, Jułjan 
A . Święcicki, Aleksander Kraushar, Maciej Wierzbiński, Gilbert Keit C hesterton, A n ton i  Ferdynand Ossem  
dowski, Stefan Kiedrzyński, Stanisław Miłaszewski, Juljan Ejsmond, Stefan Krzywoszewski, Gustaw Ole­
chowski, Zdzisław Kleszczyński, Stefanja Jerwiczowa, Kazimierz W ierzyński, J. A .  Hertz, Zdzisław Dębicki, 
A dolf  Nowaczyński.

Rozpowszechniajcie „Ilustrowany TygodnĄ Polskj“
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„ T y d z ie ń  Lotn iczy  winien przynieść obfity plon ofiarności społecznej
A więc jak  Polska długa i szero* 

ka, kolcktowano przez cały tydzień 
na rzeciz 'lo tnictw a rw Rzeczypospo* 
litej. K to chciał czy nie chciał, mu* 
siiał się choć cokolwiek zapoznać z 
tem doniosłem zagadnieniem chwi*
11 obecnej, od którego w znacznej 
mierze zależy bezpieczeństwo i po* 
tęga naszego państwa.

iBo w dzisiejszych cizasach Polska 
bez należycie rozbudowanego' lob  
nictwa to p tak  bez skrzydeł, k tóry  
może poderwać się od ziemi, lecz 
w wyż się nie wzbije, by  dorównać 
lotowi ptaków  innych, /.Często dra* 
pieżnych i; ostrzących swe szpony 
przeciwko nam.

S.tąd też popieranie lotnictwa, to 
obowiązek powszechny każdego o* 
bywatela w Polsce'.' ‘

G rupa prelegentów  L. O. P. P. ;'w '-'ży\\ych i barw nych  
słow ach m ów iła o .znaczeni® lo tn ictw a

Z  konkursowego raidu lotniczego M a ł e j  Ententy i Polsk i
N ie zbywało nam  nigdy na dzieb 

nycłj jednostkach i 'brawurze.
Aczkolw iek w diziedziinlei, potęgi!• 

lotniczej dalecy ̂ jjsżb.ze je s te śm y ^ d  
właściwego poziomu, zmierzając 
dopiteio ku temu, jednak tam, gdzie' 
chodzi, o poszczególne epiizodyj- po* 
trafim y świetnie zmierzyć się z in* 
nymi i zwyciężyć!

W locie konkursowym  M ałej En* 
tenty  i Paliki) w śtód wypróbowa* 
nych lotników czeskich i jugosło* 
wiańsiyiich 'drugie miejsce zajął 
św ietny lotnik polski kpt. K lepsz’A' 
roznosząc sławę Polski Skrzydła* 
tej.

Popularyzuje to bowiem żarów* 
no Polskę, jak  i jej dąjzenie do mo* 
carsitwowego stanowiska wśród i.n* 
nych państw  i narodów.

Zw ycięski kpt. K lepsz  w otoczeniu  oficerów  czeskiego", 
jugosłow iańskiego i polskich.

Jednym  z dowodów kultury gro* 
madnego życia.dbyw ateli są zbioro* 
we organizacje' zabezpieczenia',swe* 
go dobytku  przed klęską pożarów.

I trzeba zagmsćzyć z zadowolę* 
idem, iż < pomimo' niesłusznego czę* 
sto krakania na to,i iż nic nię ro-bija 
my, je ś li chodz.£?o tę dziedzinę puA 
hllcznego zSjcia, to rozwinęliśmy ją 
bardzo i m ożem y stanąć w zawody 
z najbardziej zorganizówanem i spo* 
łcczęńis.twami.

iDobrzV się dzieje róWinież, iż na* 
jsze straże pożarne chętnie się garną 
do przysposobieni® wojskow-ęg ”  po* 
m nażając kadry wyćwiczonych pod 
względem obrony państw a obywa* 
teli.

Z jazd straży  ogniowych, jaki się 
odbył w W arszawie, wykazał te wy* 
bitne ,ich wartości.

W  stolicy od b y ł  się l iczny z j a z d  strażyfogniowych

D efilada n a  pl. Saskim  ściągnęła niezliczone tłu n ty  widzójw.
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Sylweta placu Zamkowego, jak 
widzim y na współczesnej fotogram 
fji, uległa 'dziiś .zmianom, choć iw o- 
gólkiych konturach została iprawie 
nietknięta.

Ruch jeist i teraz;, tylko że niema 
złocistych karocy, zam iast których 
śmigają warczące sam ochody lub 
pędzą buczące,, jak  bąki, tram waje.

Kolum na Zygm unta, jak  daw- 
niej, tak  i teraz góruje nad placem, 
stanowiąc jego charakterystyczną 
cechę,, zmienił siłę tylko nieco dalszy 
wylot Krakowskiego Przedmieścia, 
gdzie stare  w w yż piętrzące się w ą­
skie domki dobudowano nowe,mi 
jeszcze piętram i i zmodernizowano 
w stylu i wyglądzie, często oszpe­
cając to, co w istocie było piękne.

Trudno! Życie toż m a swoje p ra­
wa i często nie szczędzi historji, nie 
idąc z nią w parze.

Plac Żarnikowy i kolumna Z y­
gmunta to naj,charakterystyczniej- 
sze od najdaw niejszych czasów wi­
doki W arszawy, spotykane n a  s ta ­
rych sztychach, obrazach i drzewo­
rytach, a dziś na fotografjach i 
pocztówkach.

S tare dzieije widzimy obok na ry­
sunku, kiedy złoconemi karocami 
wyjeżdżano z Zam ku od kiróla-jego- 
mościi, by  paradow ać niemi w śród 
wąskich uliczek Starego M iasta lub 
Krafcoiwslkliem Przedmieściem po 
szerokim dalej, lecz wieś przypom i­
nającym  gościńcu Ipuiśołć się w s tro ­
nę Ujazdowa.

Rojno i gwarno było zatwsze na 
placu Zamkowym, a w niedzielę i 
święta ciężko się ibyło przecisnąć 
ptrzez ciżlbę ludzką;, k tóra tu  wła­
śnie lubiła się gromadzić,, by otrzeć 
się o ,blask ii dostojeństw o dygnita­
rzy państwa.

Stolica rozbudowała s.ię, rozrosła 
i spiotężniała. W spółczesny jej fra ­
gment,, jaki widzimy ina fotografji, 
nie różni W arszaw y od wielkich 
miast zachodnich. N iektóre jej 
dzielnice m ają już mawiskiróś euro­
pejską i elegancką prezencję.

■Co prawda, od czasów wojny 
światowej W arszaw a .zatrzymała 
się w swej rozbudowie zewnętrznej:, 
jak  zresztą prawie wisizystkie m iasta 
w Polsce, cieąpiące na dotkliwą cho­
robę zastoju budowlanego.

Pocieszm y się jednak, że i to mi­
nie...
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p o  R z e c z y p o s p o l i t e j  p o l s k i e j
Zastulka kielnda m urarza i 'z ozer* 

wonych cegieł, spojonych wapnem 
i cementem w yrosną jeszcze drapa­
cze chmur na wizór am erykański.

Tym czasem  jednak i takie o* 
hraziki spotkać można w wielkiej 
naszej stolicy.

Jest to fragm ent iz uilicy Czernią* 
kowskiej w W arszawie.

Myślicie może, że to skutki trzę* 
sienią ziemi, pożogi lub w ojny? 
Nie! O t tak ze starości z domów 
zrobiły się rudery i  stercizą szkielet 
tam i siwemii, jak  urągające ojcom  
m iasta upiory, że tolerują podobne 
obrazy nędizy i rozpaczy w stolicy.

Podobnych widoków znajdziecie 
więcej i w styd wam będzie tego ka* 
lectwa i ułomności stołecznego giro* 
du, ktÓTy na swoich dalszych pery* 
ferjach często przypom ina zapadłą 
i zfoiedzoną prowincję.

A oto charakterystyczny Kerce* 
lak...

Targowisko, gdzie w szystko mo* 
ż.na kupić i sprzedać, co się komu 
zamarzy. H andel często odbywa 
się cichaczem i ,z ręki do ręki, gdyż 
niezawsze zarówno sprzedający, jak 
kupujący, są  w zgodzie z prawem i 
sumieniem.

Zwłaszcza nie lubią tu  policji. 
G ranatow y m undur stróża ładu, 
porządku i bezpieczeństwa wywo* 
luje najczęściej popłoch.

O d placu Kercelego rozpoczyna 
się poszukiwanie skradzionych rze* 
ozy, tu sizUkają paserów  i tych, co 
dostarczają iim t o w a r u  do handlu.

Jednak życie i ruch wre...

N ie mniej charakterystyczinem 
targowiskiem jest W ołówka.

Stara, poczciwa i porządna.
T u biedota nawzajem  wyprzeda* 

je sobie sw oją starzyznę i graty. 
T łok i ścisk, zawsze, bo i biedoty nie 
brak, a przybywa jej wciąż więcej!

C harakterystyczne są typy  han* 
dlarzy Wołówlki. W idzim y właśnie 
na f oto graf j i taką handlującą parę.

Sinać „ogórkowe" czasy, bo ogór* 
kami posilają się tylko.

Jeżeli polubiłeś „Ilustrowany Tys  
godnik Polski“ i uważasz go za do= 
bre i pożyteczne pismo, jednaj mu 
nowych abonentów.
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S t u l e c i e  s e t y  M  o r m o n ó w
Z  ideologji zboczeń  duchowych i moralnych

O gólny  w idok Salt Lake C ity.

stycznej historii, k tórą Smith w netTylko w A m eryce zdarzyć się 
może taka zarazem fantastyczna, a 
w rzeczywistości całkiem realna, na 
tle religijnym osnuta aw antura, ja* 
ką jest hfistorja powstania i rozwoju 
głośnej sekty mormonów.

Sto la t upływa od chwili założę* 
nia tej dziwnej religjl, odznaczają* 
cej się niezw ykłą dla realnych an* 
glo*sasów fantazją. Sto lat w yznają 
ją liczni adepci, k tórzy potrafili 
zdohyć sohie wcale poważne miej* 
sce w śród stanów A m eryki Północ* 
nej, opierając swą sektę o poważne 
dziś podstaw y m aterjalne.

Dziwny to kraj, gdzie zaiszarga* 
ny 'błotem uliczne.:).- sprzedawca ga= 
zet zostaje potentatem  finanso* 
wym, gdzie .zwykły śm iertelnik po* 
trafi wmówić szerokim  masom, iż 
on właśnie jes t tym  wybranym , któ* 
remu objawia się Bóg i. udziela rad 
i wskazówek.

T ak  bowiem twierdził najpospo* 
litszy w1 świecle Józef Smith, jakich 
tysiące tego samego nazwiska znaj* 
du je się w Ameryce, iiż nawiedził 
go anioł, zesłany od Boga, niosąc mu 
szczerozłote tablice, na których wy* 
pisano przygody pierwszych osie* 
dleńców w Ameryce, a zwłaszcza 
dwóch obywateli — Urim a i Thu* 
r.ima —• jedynych ocalałych od po* 
gromu, którym  Bóg chciał ukarać 
pławiących się w rozpuście obywa* 
teiłi.

To dopiero początek tej fanta*

zaczął opowiadać każdemu, kto  go 
rad był słuchać.

Fantazja... a jednak wyszło tak, 
jakby  napraw dę był k iedy i Urim , i 
Thuriim, i p ły ty  szczerozłote, i po* 
-wiernictwo nieba, udzielone Smi* 
thowi, k tó ry  w szystko to widział i 
słyszał i rękę naw et podał aniołowi, 
gdy ten z pow rotem  unosił się na 
skrzydłach, zabierając jednak tabli* 
ce.

Szczegół z tablicami, jedynym  na* 
-macalnym dowodem  tego, co za* 
szło, przedstaw ia się w zagadkowy 
sposób, anioł bowiem zabrał je, i 
złoto znikło, jak  wogóle znikać mo* 
że każdy drogocenny przedm iot w 
rękach jednego z tysiąca Smithów.

Było tak, czy nie było, dość, że ci 
i owi uwierzyli, a praktyczny 
Smith, w yprow adzając s tąd  wnio* 
sek, iż najdrobniejszy nawet fakt, 
k tóry  działa na psychologję tłu* 
mów, winien być wykorzystany, za* 
łożył kościół, zwany kościołem 
„świętych ostatn ich  dni“. Sam zaś, 
podobnie jak  Mojżesz, zajął się spi* 
saniem tego wszystkiego1, stwarza* 
jąc w ten sposób „księgi, Mormo* 
na“. W śród różnych rzeczy napisał, 
m iędzy innemi, iż pierwszymi, wy* 
chodźcami do A m eryki byli Izraeli.* 
ci i że sam Chrysitus również od* 
wiedz ił ten  kraj, gdzie komu* 
nikował się z M aronem  i Marmo* 
nem, którzy  również ocaleli od po*

gromu, gdyż byli „cnotliwi wśród 
jawnogrzeszników i rozpustników".

Było tak, czy nie było, a jednak 
kościół powstał, wyróisł, rozwinął 
się i dziś jest potężną republiką w 
republice, bogatym  stanem  wśród 
stanów, m ożnym  krajem  rolniczo* 
przem ysłowym  i handlowym, pocz* 
ciwiec zaś Smith, którem u się Ob* 
jawił Bóg, stał s:ię jego przywódcą, 
aż póki ostatecznie biedakow i nie 
przewróciło się we łbie i nie zapra* 
gnął zostać prezydentem  Stanów 
Zjednoczonych.

Co kraj jednak, to  obyczaj.
W  A m eryce ówczesnej szeroko 

panowało prawo „lynchu", pewne* 
go więc dnia ktoś, o kim hiistorja 
milczy, zlyn chował Smitha, a wraz 
z nim  jeszcze jego brata Huriimia.

Słowem: Urim, Thurim , Hurim,
M aron, M ormon i dalsze przeróżne 

( kawały.
Z darzyło się to w r. 1846, w 19 

lat od chwili .założenia kościoła 
mormonów. Po śmierci Smitha 
znalazł się wkrótce następca, nowy 
przywódca duchow y sekciarzy, nie* 
jaki Brigham Young.

Praktyczny ten A m erykanin, czu* 
jąc, iż niejednego z nich m oże do* 
sięgnąć ręka sprawiedliwości i niie 
chcąc spotkać się na tam tym  świe* 
cie ze Smithem', postanowił opuścić 
stan  Illinois,, uprow adzając ze sobą 
rzesze wyznawców.

Była to  w ędrówka nielada, 15.000 
mormonów dw a lata uporczywie 
dążyło w prost przed siebie, prze* 

zwyciężając niezliczone przeszko* 
dy, aż dosizli wreszcie po przebyciu 
1.600 mil do Słonego Jeziora, gdzie 
zatrzym ali się.

Założono nowy stan  U tah  i mia* 
sto  stołeczne, k tóre od jeziora na* 
zwano Salt Lake City.

Szybko rośli w liczbę mormoni. 
Było ich 15.000, gdy opuszczali Illi* 
no.is, a doszli do pół mil-jona, zdo* 
bywali zaś dalszych wyznawców 
głównie dlatego, iż zasadniczym  do* 
gmate-m ich religjl było wielożeń* 
stw o oraz intensywne płodzenie 
dzieci,.

Jak  zwykle w sektach, tak i u 
mormonów, rzekom a idea religijno* 
m oralna jest przykryw ką dla por* 
nografji i rozpusty. Dlaczego mor* 
mo.ni są wielożeń ca,mi? Twierdzą,
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iż, igdy przyjdzie koniec świata, 
wszyscy zm artw ychw staną tacy, 
k tórzy żyli w wieilożeństwie,, prizyo* 
bleką dawne ciało i pow ędrują do 
raju. Kawalerów lub jednożeńców 
taki los nie oczekuje, gdyż nie od* 
zyskają swej ziemskiej powłoki, a 
będą aniołami bez ciała, nie dostę* 
pując rozkoszy ,i szczęśliwości.

Póki sobie morm oni opowiadali o 
objawieniach Smitha, póki odby* 
wali wędrówkę, zanosząc po swoje* 
mtu m odły do- Boga n ik t w Stanach 
Zjednoczonych nie przypisyw ał te* 
mu WiiękSizegO' znaczenia.

G dy jednak znany się stal szcze* 
gól ich propagandy religijnej o wie*# 
lożeńswie, przerazili się tern pocz* 
ciwii purytanie z Innych stanów  A* 
m eryki, uważając m orm onów za 
gorszycieli publicznych i żądając, 
aby wiielożeństwo nie mogło być u* 
prawiane przez mormonów. Ulegli 
więc woli większości mormoni, ale 
że prawo istnieje poto, by je oh* 
chodzić, wymyślili wybieg, cechu* 

jący  fanatyków, wprow adzając tak 
zwane „nieziemskie związki śluib* 
ne“, polegające na tem, iż deklaro* 
wali sobie żony w śród zm arłych 
niewiast, czyniąc o tern odpowied* 
nie zapisy w księgach kościelnych.

Takie różne bzdurstw a i zbocze* 
uia w ypełniają ,,iideowość“ te j dziw* 
nej sekty, jak  zresztą  prawie

wszystkich, gdzie gruntem  zasadni* 
czym jest erotom anja.

N ie przeszkadza to1 mormonom 
wzbogacać grzesznego ciała i  dbać
0 własną kieszeń. S tan U tah, gdzie 
ostatnie zbiory dały zgórą 50 mi* 
łjonów dolarów i  gdzie- są najbo* 
gatsze w świecie pokłady miedzi, 
jes t krajem , w yróżniającym  się swą 
zamożnością. To też stolica, Salt 
Lake City, rozrosła się z Aście ame* 
rykańskim  rozpędem, pnąc się ku 
chmurom kominami licznych fabryk
1 drapaczy nieba. A kościół „śwtię* 
tych ostatnich dni“ nie pogardził 
przy sposobności żadnem i z dóbr

tego świata, zabiera bowiem' swym 
wyznawcom jedną dziesiątą ich do* 
chodów 1 nie gardzi datkam i i 
zapisami. Jaki je s t udział w tefn 
wszystkiem  rodziny Smithów i 
Youngów, lepiej nie pytajm y.

N a zakończenie naszej notatki, 
poświęconej stuleciu kościoła „świę* 
tych ostatnich dni“ trudno nie zau* 
ważyć,, jak, n iestety  różne banjalu* 
ki potrafią trafiać do ludzkich 
mózgów, m askując różne tajem ne 
cele, pod płaszczykiem  bowiem 
ideałów ukrywa się najczęściej roz* 
pusta chytrość i obłuda.

Św iątynia m  or ni o nów .

— Prawda, jakie to dziwne? N azyw am  się 
hr. X..., nie znam pana i proszę o pożyczenie  
mi 10.000 złotych.

— Co jest dziwnego? A  ja nazywam się 
Blum, znam pana doskonale i właśnie dlatego 
nie dam panu pieniędzy.

— O j ten Icek! T y lko  z tem wojskiem ma do czynie* 
nia! On pewnie będzie żołnierzem...

— Masz kłopot? Przecież i Napoleon miał duże piet 
niądze.



Sitira,Siźil'iiwie spustoszen ia  we w siach m ałopolskich  p-ozlbia- 
wdly dachu  liczne rzesze m ieszkańców .

F ragm ent z zalanych  m iast i m iasteczek  
inad Sianem.

Z am iast szosy — sam orodna  rizelka na  przestrzen i 
Lwów — S try j,

N iepew ni juitra, podp ływ ają  strw ożen i m ieszkańcy  wio, 
isek, 'by zalbrać reisiztki m ienia.

K lęska  pow odzi w M ałopolsce
Pom oc rządu i społeczeństwa niezbędna

Daiwno nie pam iętam y, by  fcaik gw ał­
townie:, jak  w ty m  roku  rozpę ta ły  się 
żyw ioły, nie oszczędzając żadnego wie­
rna 1- k ra ju . Straszliw ej zgrozą p rze jm u ­
jące k a tak lizm y : trzęsień,iia ziemi, .trą­
by pow ietrzne, pow odzie, no tow ane b y ­
ły to  trą' to  tam  w ■ całej E uropie, n iw e­
cząc n a  długie la ta  do b y tek  ludzk i i za ­
b ie ra jąc  tysiące  ofiar.

.Zdawało się, że fala ty ch  katakliize 
mów szczęśliw ie nas ominie, aż tu  za ­
częły napłytwać ze Wischodmiej M ało ­
polski, groźne w iadom ości olbrzym iej 
powiOidizi,, k tó re j te renem  s ta ły  się n a j ­

h ard z ie j • w* sw oim  czasie w sk u tek  w y­
padków  w ojennych  dośw iadczone oko­
lice.

D o tychczasow y  b ilans s tra t p rz e d s ta ­
wia się w olbrzym ich cyfrach .

Jeśli- z w ielkim  tru d em  państw o i 
w.ielki p rzem ysł zdo ła ją  p o k ry ć  te  s t r a ­
ty , jakże beznadzie jn ie  p rzed staw ia  się 
sytuacjia licznych rzesz  ludności, p o ­
zbaw ionych całego m ienia.

U tru d n io n a  kom un ikac ja  nie pozw a­
la  jeszcze dok,ładnie zomjemitować się w  
rozm iarach  te j klęski.

D oraźna  pom oc miaterj,afliną, k tó rą  
państw o  okaże ludności, w  słabej części 
zaledw ie zdo ła  p o k ryć  je j s tra ty . Z a ­
wsze ofiarne nasze społeczeństw o nrusi, 
okazać tu  swe w spółdziałanie.

P ierw szą w iększą ofiarą, k tó ra  w y­
szła z in ic ja tyw y  p ry w atn e j, udzie,łom a 
została  przez zeb ranych  w  sto licy  -cu­
krow ników  polskich, k tó rzy  -złożyli: n a  
ręce Parna P rezy d en ta  R zeczypospolitej 
kw otę 100.000 zło tych  na rze-cz pow o­
dzian.



W  p o dn io słym  n as tro ju  odby ł się kong res Stulecia 
cukroiwiraiatrwa po lsk iego  w W arszaw ie.

G enijalny ju b ila t E dison  w otoczeniu  rodziny.

H o łd  zlbeazicizecomeinu przez diziicz kom unistyczną  pom nikow i 
N ieznanego  Ż ołnierza w Paryżu.

Ro.se Bailly, zasłużona p ion ierka  n a  
po lu  [zbliżenia P o lsk i z F rancją , odwie* 
dzila nasizą sto licę  z w ycieczką sympa* 
tycznego  T o w arzy stw a  P rzy jac ió ł Pol* 
Siki1, k tó reg o  je s t przew odniczącą. M ili 
gośdie opuścili Polskę p o d  dodatiniem 
w rażen iem  ogólnej sym patji i zaufania, 

k to rem  ich obdarzono.

O toczone ta jem nicą  okoliczności 
z ab ó js tw a  Jóizefa Triajkow iaza 
popełn ionego  na gruncie poseł* 
s iw a Sow ietów , wizbudizają ogól* 
ne zain teresow anie, szczególnie, 
iiż p raw nicy  p odda li pod wątpili* 
w ość zagadnien ie  o ochronie 
elkist ery to r  j a Ln ościj p rz  yisllugu j ą* 
cej sp raw com  zabó jstw a. Pirizys 
w ilej ten , zdan iem  nasizem, do* 
ty c z y  w yłącznie członków  kor* 
pusu dyp lom atycznego; sp raw a 
za tem  podłegaóby muisiała ju* 

ry sd y k e jf  polskiej.



I L U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K  P O L S K I  Kr. 31.

N a  s z l a k a c h  F o m o r z  a
-omorsfyie S towarzyszenie  Ubezpieczeń

W n ętrza  b iur Pom orskiego Sto.\$r4z;ys'kęnia -iObeapiSszeń.

U bezpieczenia  zaczęły na ziem iach 
polsk ich  w ltn ieć dopiero  po rozbiorach. 
Prusy, m ające te  u rządzen ia  u siebie 
już ' daw niej, w prow adziły  je  zaraz ipo 
zaborze, na jp ie rw  n a  P om orzu  w r. 17,85. 
O d tąd  przez  p ó łto ra  stu lecia  b lisko 
działał tu  zak ład  pub liczny  pod nazw ą 
„W estpireussische Feuei'so.złe-tat“ odda. 
jąc, jak  pirzyżiiaó^ bezstronn ie  trzeba, 
społeczeństw u pożyteczne usługi. ,iG dy  
W skutek śżęzęśliwego- d la  Polski, prze* 
biegu w ypadków  dziejow ych, związa* 
n^-ch z o sta tn ią  w o jn ą , uzyskała  P o lska  
po d ług ich  la tach  n iew oli samod.zielno;ś<5 
państw ow ą silą .rzeczy  prusika in s ty tu t 
cja, m ająca  siedzibę, sw o ją  w G dańsku , 
m usiała się w ycofać, a w je j m iejsce u* 
tw orzono  w r. 1921 po lsk i zak ład  ,nod 
nazw ą: ,,P om orsk ie  S tow arzyszen ie  U* 
bezpieczeń od (>gnia“ z siedzibą w To? 
nm iujrajfo licy  w ojew ództw a, oparty .iifa  
tych  sam y ch ̂ zasadach  p raw nych  i oibo* 
■wiązującej jeąz-cze po1 d-zsiś, dzień  usta* 
wie p ru sk ie j o Publicznych  Z ak ładach

U bezpieczeń z dnia 25 lipca 191-0 roku . 
U trzy m an a  więc została  w ten  sposób 
ciągłość h is tp ^ c ^ n a  w dż^ąłalnpścU  u* 
bezpieczetniowiei, a P om orsk ie  S tów a, 
rzyszenie, dz iś in s ty tu c ja  c zy sto  polska, 
z uwagi h a  tę ciągłość nloże t>jć uwa* 
żaną za n a js ta rszą  na  ziem iach polskich.

W  m y l i  ustk-wy Pom orsk ie  Sidwar-zfe 
szenie U bezpieczeń  je s t in s ty tu c ją  pub* 
licznóąprawmą, dzia ła jącą  nie w celach 
zarobkow ych, lecz dla dobra  publiczne* 
go- na zasadzie w zajem ności, za je j zaś 
zoibowiąjzą.nia finansowe, p rze jm u je  g\ya« 
rancję  P om orsk i Z w iązek  K rajow y? 
G w aranc ja  ta  m a dziś’' znaczenie ty lko  
teo re tyczne, pon iew aż stow arzyszenie, 
u ruchom ione p rzed  siedm iu la ty  p rzy  
pom ocy  p ieniężnej W ydzia łu  Krajowe* 
go, po w zrasta jącym  stale  rozw oju  po* 
siada już m a ją tek  w łasny w postac i re* 
zerw  i dw óch domów1: w T o ru n iu  p rzy  
ul. Ż eglarskiej, gdzie  się m ieszczą b iura  
dyrekcji;, oraz w”Tczew ie.

Ści-sly je j zw iązek z w ładzam i samo*

rżądo\\'ómii ok reślają  p rzepisy  statu to*  
we, p rzew idu jące dla niej nad zó r pr.z-ez 
s ta ro s tę  k rajow ego, oraz d e c y z je 1 w- 
spraw ach  -ważniejszych przez  W ydzia ł 
K rajow y i P om orsk i Sejm  K rajow y.

Jednem  z ważny-ch zadań  in s ty tu c ji 
(podobnie jak  i dw óch ie-t/jćze innych 
zak ładów  w Polsce: iPow-szechradgd Za* 
k ładu  U bezpieczeń  W zajem nych  w 
W arszaw ie oraz K rajow ego Ubezpie* 

g żen ia  .O gniow ego w Poznan iu , rów nież 
^pądkoibaercy idawj-jjrdd pruskiego .jso* 
c je te tu " )  je s t p o p ie ran ie  a k c ji-p rzec iw , 
'pożarow ej. W  sta tu c ie  P om orskiego 
Stową-tizyseznia zn a jd u je  się- oibowiązu. 
jący  przepis corocznego w staw ian ia  do 
b u d że tu  pew nej kw o ty  na podniesien ie  
sprawinośsi p ożarn ic tw a przez udziela* 
nie subweii-Cyjj S trażom  O gniow ym  i na. 
g ród za s-kuieczną pom oc przy gaszeniu 
■pożarów. Inne p ry w a tn e  T ow arzystw a  
U łfezpiećzpń dz ia ła ją  w  tym  k ie ru n k u  
bardzo, skrom nie, chociaż,''.pow idno to  
leżeć w ich in teresie . Zr-zes^enie Ębi.
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sk ich  p ry w atn y ch  (22) T ow arzystw  U* 
bezpieczeń od O gnia w yznaczyło  na rok 
1927 ty tu łem  w spólnej subw encji Stra* 
żoim IPbżamjfinft w  ca łe j (Polsce 24.000 
zł., gdy tym czasem  Ę&dno ty lko  fb.moT* 
skie S tow arzyszen ie  dla s traży  woje* 

■wództwa pom orsk iego  m a w budżecie, 
przew idzianą sum ę 50.000 zł. Te  cy fry  
najdobii-ttiiej ch a rak te ry zu ją  różnicę 
m iędzy  public^fiem i a p ry w a tn em i .za. 
k ładam i ubezpieczeń.

C zasy  in flacji p ien iężnej i s ta łego  
sp ad k u  w alu ty  p rze trw ałóJ-P om orsk ie  
/S tow arzyszenie szczęśliw ie. IPo u regu lo ­
w aniu stosunków  p ien iężnych  w państ* 
w ie p racu je  już norm aln ie , c iesząc się 
w zrasta jąeeu i zaufaniem  społeczeństw a 
pom orsk iego  i z ro k u  n a  ro k  coraz szef* 
szym  rozw ojem . O sta tn ie  zam knięcia 
rachunkow e za rok  1926. w yróżn ia ją  się 
w yb itn ie  w śród bardzo  u jem nych  na  o* 
;gół b ilansów  po lsk ich  tow arzystw  ufoezs 
pieczeniowjfeh; Z am knięcia  Pom orskie* 
go S tow arzyszenia  w ykazują sum ę że ­
b ran y ch  sk ładek  zł. 1,765.908, szkód wy* 
p łaconych  zł. 1,669.560 i czystyifcysk zł. 
251.137. W  roku  b ieżącym  1927 wpro* 
w adziło  P om orsk ie  S tow arzyszenie  o* 
prócz działu ogniow ego także dział u* 
bezpieczeń od gradobicia. W  nazw ie je* 
go dokonano  ,z m ia n y /p rz e z  u jęc ie  w y­
razów : „od <Dgnia“frt*a,k, że brzm HpSS t 
obecnie: ./P om orsk ie  S tow arzyszenie U* 
bezpieczeń w T o ru n iu ”.

B ezpośredn i zarząd  naSfijSfeiy n ad 1 
sp raw am i In s ty tu c ji spoczyw a w ręk u  
d y rek to ra  generalnego. Je s t n im  obec* 
n ie  od la t dw óch b lisko  p. Ignacy Bi* 
skuipski, jed en  z w y b itn y ch  fachow ców  
asekuracy jnych . P oprzednio  od r. 1926 
do J935- b y ł p. B iskupski d y rek to rem  
poznańsk ie j „V esty “. W  Toku akade*

mickiiTji, 1920/21 -(Uniwersytet poznański 
s tw o rzy ł na w ydziale p raw nym  sekcji 
ekonom icznej pierw szą, i, jak  d o ty ch ­
czas, jedyną w Polsce k a ted rę  dla wie* 
dzy ubezpieczeniow ej, po ru cza jąc  w y­
k ład y  p. B iskupskiem u. K a ted rę  tę  zaj* 
m ow ał p. B iskupski przez ła t p ięć  aż

d o  chwili p rzen iesien ia  się do  T orun ia . 
N a  pod staw ie  zaś' W ykładów opracow ał 
i w ydał w  r. 1925 (K sięgarnia U niw er­
sy tecka, F ischer i M ajew ski, Poznań) 
książkę p. t. „O ubezpieczeniach", 
p ierw sze dzieło w tym  rodza ju  w ję zy ­
ku polskim .

Plebiscyt  „ Ilustrowanego Tygodnika Polskiegc

M śj pogląd wSm nałóg 
palenia i picia

WSTRZEMIĘŹLIWOŚĆ I CO DO  
P A L E N IA  I CO D O  PICIA — OTO  

HASŁO!

T y to ń  — pom im o w ielkiej liczby zwo* 
lenników  — ‘zaw iera  szereg  pierwi-ast* 
ków tru jących , jak  to : n iko tynę, alka* 
loid n iek rysta liczny , oleisty,., kwais azo* 
tow y, am on i ca ły  szereg innych  zgub* 
nyćh  dla organizm u ludzkiego1 .składni* 
ko-jy. Źe (T ytoń  jes t nap raw dę tru jący , 
m oże pojsfużyć n astęp u jący  fak t: Po*
iz ą tk u ją o y  p a lac z  b ezpośredn io  po, zu* 
żygiu ty tu n iu  odczuw a zaw roty  głow y i 
n ie jed n o k ro tn ie  je s t zm uszony  strzec  
łóżka W  ty m  w ypadku tkank i są jesz*

cze odporne  m  narzuconą im truciznę. 
Lecz po  kilku p ró b ach  zapoczątkow ania 
tkank i ulegają zatruciu  i — z człowieka 
s ta je  się nałogow y palacz. T y to ń  nie 
działa na zew nątrz, ale na w ew nątrz.

W edług;-licznych św iadectw  świato* 
wej sław y  lekarzy: ty to ń  m a być o wie* 
leyśZkodli.wszy od w ódki czy też węoget* 
le alkoholu.
if.yNałóg p ijań s tw a  to  druga p laga egip*. 
ska  w ielu narodów . Pić, p iją  w szyscy 
bez w y ją tk u : s ta ry  c z ^ m ło d y ,  bogaty  
czy ubogi, nie zdając  sobie, oczywiście^ 

rz. tego  ^Jj^awy, na jiaką zgubę naraża ją  
n ie ty lko  -swoje zdrow ie, lecz i przyszłe* 
go pokolenia. N a  czem polega ogólne

zw yrodnienie i dem oralizac ja  obecnych 
czasów ? ŁOySż, m ojem  zdaniem , ty lko  
na nadużyw aniu  p a len ia  i picia. K om u 
więc zależ^Sna do b ru  całej sw ej rodz-L 
ny i w o « e  całej O jczyzny , niech jesz* 
iijże dziś — jeżeli już w k tó ry  z  powy* 
żej w ym ienionych Sblogów, m ial nie* 
szczęście piopaść —  porzuci te , '/zg u b ę  
p rzynoszące O jczyźnie, nałogi.

T y lk o  naród trzeźw y i bystrego  rozu* 
mu nxjże być  trak to w an y  na  rów ni z 
innem i. A  nałóg p ijań s tw a  czy palenia 
n igdy do tego, nie doprć-wadzi.

Desimite ig itu r urendii et po tand i! Id 
om nibus persuaso! Henryk Gwóźdź 

K nurów .
/
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A u d y c je  a rcydz ie ł  literatury
P oco  gorzknieć w k ry ty c e  i scepty* 

czmych rozm yślan iach  o ty ch  'u jem nych 
zjaw iskach1, k tó rych , jak  w szędzie  zre* 
szitą, i u nas je s t w iele? C ieszm y .się 
raczej z każdego poczynania, k tó rem  
m ożem y się pochw alić , cieszm y się tem  
w ięcej, jeśli podobne  zjaw isko  s ta je  się 
poipularnem i poza granicam i naszego 
k ra ju , d o k ąd , n ies te ty , aiż za w iele do* 
ciera opinji k ry tycznych , k tó re  często* 
kroć  sam i o sob ie  ko lpo rtu jem y .

N ik t nie p rzypuszczał, iż rad jo fo n ja , 
jedno1 z najm łodszych  naszych poczy* 
nań, zw róci na siebie pow szechną uwa* 
gę m iędzynarodow ych  sfer. N ie  przy* 
puszczali tego  ci dom orośli scep tycy  
nasi, co wolą raczej daw ać posłuch czę* 
sto  n ieuzasadnionej i złośliwej k ry tyce , 
p o w ta rza jąc  odw ieczne hasła: „bo to  u 
nas n ic  nie po tra fią !"

A  jed n ak  stw ierdzam y, iż po lsk a  ra* 
d jo fo n ja  zaję ła  w y ją tkow e stanowis* 
ko w E uropie, co oficjaln ie zostało  
p rzy zn an e  P o lsk iem u R ad ju  na o sta tn im  
K ongresie M iędzynarodow ej U n ji Ra* 
djofondezmej wyboTem dyr. naoz. Z. 
C ham ca n a  stanow isko  p rezesa K om isji 
W ym iany  Program ów  t. zn. R ad jow ej 
Ligi N arodów . Z asłużony  kierow nik  
lite ra c k i i szef b iu ra  p rasow ego Polskie* 
go Radj.a, u ta len to w an y  lite ra t, p. Ma* 
ksym iljan  W eronicz, został zaproszony  
do W iednia  i Pragi, b y  osobiście wyre* 
żyserow ać tam  p a rę  transpon'owainych 
na  rad jo  arcydzie ł literack ich .

(Pragnąc przyczyn ić  się do pogłębienia 
w rażenia, k tó re  bezw iednie opanow uje 
każdym  z naszych  czyteln ików , miłośni* 
ków  rad.jai, udaliśm y się do p. W eroni* 
cza, prosząc, by  zechciał po inform ow ać 
nas o  e tapach  te j akcji, k tó re j b y t ini* 
c ja to rem  i zasłużonym  tw órcą.

— L ite ra tu ra  —  objaśn ia  nas p. We* 
ro-nioz — zajm uje  w p rogram ach  audy* 
cyj zagran icznych  znikom e m iejsce, 
k tó re  w yrazić m ożna ja k o  1 proc. N ie 
m ało w praw dzie p rzyczyn ia  się do te* 
go pow ojenna psycholog ja  niechęci do 
słowa.

Po lsk ie  R a d jo  w p ierw szym  okresie 
p ró b  w tym  k ierunku  nie m ogła posz* 
czycic się w ybitnym  sukcesem . Recyta* 
cja jakoś n ie  w ychodziła. D oszliśm y do 
przekonan ia , że  radjo, m usi mieć w tym  
w zględzie pew ne specyficzne wymaga* 
nia, w obec czego rozpoczęliśm y poszu*

M A K SY M IL IA N  W E R O N IC Z  
.kierownik działu lite rack iego  i 
szef b iura prasow ego Polskiego 

R ad ja .

kiw ania, w łaściw ej form y d la  tych  na* 
daw ań.

W ychodząc  z  założenia, że cały św iat 
eu rope jsk i w yraźnie tęskn i do realizm u, 
zw róciliśm y w p ierw szym  rzędzie uwa* 
gę n a  tak ie  audycje-, k tó reb y  s ta ły  naj* 
bliżej' codziennego życia.

P iln ie  więc 'zaczęliśm y (badać transmi* 
sje, k tó re , skąd inąd , da ją  najlepsze po* 
le d o  eksperym entow ania.

P ew nego dn ia , gdy nadaw ano transmi* 
s ję  z sali, gdzie odbyw ało  się Zgrom a* 
dzenie N arodow e, zauw ażyłem , iż zain* 
teresoiWanie słuchacza bezw zględnie 
w zrasta, gdy sy tu ac ja  ulega ciągłym 
zm ianom .

Inny, jeszcze bardzie j frapu jący  e:k* 
sperym ent, p rzekona! m nie o tem  w  s.po* 
sób o sta teczny :

N ad aw an o  tra sm isję  z Sejm u. Posie* 
dzen ie  by ło  niezm iernie burzliw e, i dy* 
nam ika głosów  doszła  do takiego napięć 
cia, iż spostrzegłem , jak  w ielkie wraże* 
nie w yw arło  to  naw et na m o n te rach  
k tó rz y  bledli', s łu ch a jąc  gniew nych 
głosów.

Z rozum iałem , i od te j chw ili znacznie 
zbliżyłem  się do upragn ionej realizacji 
zadania.

R zecz p ro sta , iż dziś naw et, po ty lu  
m iesiącach eksperym en tow an ia , jeszcze 
dalecy jesteśm y  od ideału, tem  nie 
m nie j, sądząc z listów , k tó re  codzien* 
nie o trzym ujem y  .z różnych  s tro n  k ra ju , 
przekonaliśm y się, iż w eszliśm y n a  wła* 
ściwą drogę zw łaszcza, że opiinja ta  po* 
chodzi nie,tylko ze -sfer .inteligencji, 
a le i  od ludzi zupełnie p rostych , którizy 
znakom icie jed n ak  odczuw ają  w alory  
nadaw anych  przez nas arcydzieł litera* 
tu ry .

Sukces ten  da je  m ożność stw ierdzen ia , 
■iż w alo ry  a rty s ty cz n e  diość n aw e t skom* 
plikow anego u tw oru  s ta ją  się najz.upeł* 
niej d o stęp n e  p rzy  nadan iu  im  form y 
rozryw kow ej d z ięk i odpow iedniej tran* 
skrypcjii i in scen izacji rad jo w ej.

S tanęliśm y u progu  'stw orzenia pioważ* 
nej sztuki rad io fon iczne j, tak  sam o jak  
kino, oderw anej od  tea tru , a jednak , dla 
w ielu pow odów , bardzie j dostępnej dla 
szerokich  m as, niż sz tu k a  sceniczna.

N ie znaczy to  byna jm n ie j, by  radjio 
zw alczało  te a tr . W p ro s t przeciw nie. 
O to , naprzykładi, nadaw aliśm y  I*y ak t 
sz tuk i „Świt, dzień  i noc" w  in terpre ta*  
cji M alickiej i  W ęgierki. W  p arę  dni 
później sk o n sta to w an o  w  teat.rze rekor* 
dow e 'zapotrzebow ania na b ile ty  tak  
dalece, iż cale szereg i osób iz nicizem od* 
chodziły  od kas. Św iadczy to  o  tem , że 
auidycja I*go. ak tu  zachęciła publiczność 
do sp raw dzenia  w rażen ia  swego w tea* 
trz e  i zapoznania  się  z całą sz tu k ą . Z  
w ielkiem  zadow oleniem  p rzy ję liśm y  pro* 
p ozycję  n ad an ia  następnego  a k tu  tej 
sztuk i.

F ak t ten  je s t dow odem , że jednoczę* 
śnie z ,m,aterj.ałem dźw iękow ym  zaryiso* 
w uje  się  sy lw etka  ak to ra  i sam o tło  
sztuki, a  szybka akc ja  znakom icie  ape* 
luje do  p ie rw iastk a  em ocjonalnego słu* 
chacza. Słowem, w rażenie transm isji 
łatw o w yw ołuje asocjac ję  w zrokow ą, 
zw łaszcza, iż, dy sk o n tu jąc  znaczenie, 
k tó re  te a t r  p rzyw iązu je  do  dekoracji, 
słusznie uw ażając  ją  za ba las t, stworzy* 
Iiśmy deko rac ję  .akustyczną, zlekka tyl* 
ko  zarysow ując za pom ocą dźw ięku 
okoliczności m iejsca.

S tw ierdziliśm y przy tem , iż nic tak  nie 
działa na n iezbędną asocjac ję  wzroko* 
wą, jak  m uzyczna ilu strac ja  utw oru.

C iekaw ym  dow odem , potw ierdzają* 
cym słuszność naszej tezy , były  liisty, w 
k tó ry ch  słuchacze tra fn ie  opisyw ali de* 
k o rac ję  sz tu k i „Peleas i M elizandiza".

StUidja n a d  temii spraw am i przynoszą 
cały  szereg  in te resu jących  spostrzeżeń .

Sukces audycy j lite rack ich  zależy  w  
w ielkiej m ierze od  ak to ra . A k to r m usi 
nagiąć się do  właściwości ra d ją  L tak  
sam o, jak  od a k to ra  filmowego, w ym aga 
się fo togeniczności, m usi stać  się  „radjo* 
fonicznym ". W  tym  celu musi, ak to r
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w yrzec się prze d e wszy s t k  i em .patosu, a 
reżyser w inien w ym agać jedyn ie  we? 
w nętrzinej ekspresji.

Ponadto- doszliśm y do ciekaw ego prze* 
konania, iż lite ra tu ra  po lska w ybitn ie 
n ad a je  się do  inscen izacji rad jo w ej, co, 
skąd inąd , po tw ierdz ili nam  reżyserow ie 
filmowi. M ożna pow iedzieć, że p isarz  
p o lsk i lepiej słyszy , n iż  widizi.

O to  rezu lta t p-rac, k tó re  zapoczątkp? 
waliiśmy p rzed  k ilkom a m iesiącam i.

N ad a liśm y  p rzez  ten  czas szereg au? 
dycyj, in scen izu jąc  dzielą S łow ackiego, 
Sienkiewicza, W yspiańskiego', Reymon? 
ta, Kasprowiciza-, R ydla, T e tm a je ra , Ma? 
ku-szyńskie-go-, Ibsena, M aete rlincka  itp. 
Cale rzesze m iłośników  rad-j-a p iln ie  siu? 
chało ty ch  nadaw ań, p rzyczem  zauwa? 
żyć należy, iż w ielu z tych  słuchaczów , 
k tó rzy  u tw ory  te  znali, odnosili całkiem  
odm ienne, kom pletn ie jsze  w rażenie, ra? 
d jo  bow iem  dzięki d ek o rac ji ak-ustycz? 
mej znakom icie uw ypuk la  w alo ry  ar-ty? 
s ty czn e  każdego  dzieła lite ra tu ry .

A czkolw iek jesteśm y w ybitn ie  „tea? 
trem  p-remjer", m usieliśm y, na ogólne 
żądanie, pow ta rzać  cały szereg  auidycyj. 
N a jw ym ow niej św iadczy to  o szerokiem  
uznaniu, k tó rem  się cieszym y, a zjawi? 
sko  to  je s t z pew nością  najm ilszą na? 
nagrodą za nasze tru d y  i usiłow ania.

iDużo i da się zrobić w te j dziedzin ie  
i w ty m  roku  pó jdziem y jeszcze daleji, 
zarów no w k ie ru n k u  techn icznych  udo? 
skonaleń , jak  też rozszerzen ia  program 
mu.

T ak iem i poglądam i i w rażeniam i po? 
dzielił się  z nam i p. W eronicz.

Ż ału jem y, iż wielce p o ucza jąca  ta  ro-z? 
m ow a nie zdoła, za pośredn ic tw em  pi? 
sm.a tak  szeroko1 się rozejść, jak  p rzez  
ten  m ikrofon, obok k tó rego  gwarzyli? 
śm y z p. W er-oniczem. I w te j chwili, 
jeszcze dok ładn ie j zdajem y sob ie  spra? 
wę z. w ielkiej doniosłości rad ja , k tó re  
w szędzie m oże dotrzeć, naw et do tych, 
n ies te ty , ta k  licznych u nas rzesz anal? 
falbetów, p rzynosząc  im  w szechpotężny  
urok  żyw ego słowa.

V  E. R.

|  S P Ó Ł D Z I E L N I A  f

| „ W S P Ó Ł P R A C A ” ^
OCZYSZCZA Z KURZU:

mieszkania, m eb le , 'p ośc ie l  ubra­
nia aparatami ,, E L E K TR O L U X  “

O p ła t a  za  g o d z i n ą  o d k u r z a n i a  p rz e z  
n a s z y c h  p r a c o w n i k ó w  Zł. 1 .40 .—

Warszawa 
Al. Jerozolim skie N° 36,

T e l e f o n  26-15.

P r z e d  nowym sezonem operowym

W  przededn iu  w znow ienia sezonu, artyści, operow i, pp. Janow ski1, Ml1? 
e-haławiskł i Pia,lew4ciz?Golijewiski k o rz y s ta ją  z 'o sta tn ich  dlni w yw czasów  

nad  polsfciem m-onzem.

Z ak o ń czy ł się nareszcie  ogórkow y se? 
zon. R ep rezen tacy jn a  a rty s ty c z n a  insty? 
tu c ja  naszej stolicy, opera w arszaw ska, 
o tw orzy ła  sw oje  podw oje, zab ie ra jąc  się 
do pracy.

N a  inaugu rac ję  sezonu  w ystaw iono  
p iękną rodzim ą operę, „H rab inę", k tó ra  
w ty m  roku  zastąp ić  m a w dziale repre? 
zen tacy jn y ch  w idow isk „H alkę". N ow a 
obisada sz tu k i ,z u ta len tow aną  E w ą Tur? 
-ską?Bamdrowską na  czele, pew ne celowe 
p rze ró b k i poczyn ione w sztuce, jak  rów? 
ndeż a rty s ty cz n e  dekoracje  W odyńskie? 
go spraw iły  na  licznie zgrom adzonej 
publiczności najłepsiz,e w rażenie, chlub? 
nie św iadcząc -o dbałości d y re k c ji i -pier? 
W szorzędinych kw alifikacjach  zespołów.

P rzy zn ać  m usim y, że podobne o-dkla? 
-danie sz tu k  a zw łaszcza operow ych  „do 
rem ontu" , je s t n iezm iern ie  celowe.

P rzypuszczać  rów nież należy, że w 
dalszem. w ykonaniu  p lanu d y rek c ji nie 
-spotka nas za-wód, z podziw em  w ięc wy? 
słuchaliśm y in te resu j ącej zapow iedzi
-programu.

N a jb liż szą  p-r-emjerą będzie  jed n a  z 
o sta tn ich  now-ości m edjolańskiiej la Scali 
„U czta  Szyder-ców", w edług trag ed ji Sen 
B-eneile-go z  m uzyką U m ibefto G iordano .

N astęp n ie  usłyszym y cudną „L akm e"

D elibes‘a, operę?)balet p. t. „Syrena", 
Maleszewsikiiega, wiz-nowionego „L-o-hen? 
gri-na", o s ta tn ią  p rzedśm ie rtną  operę 
Pucciniego- p. t. „Turan-do-t" .i wznowi-e? 
n ie  „K rólow ej Saby" Go-ldmarka.

N ie  m ogliśm y, n ie s te ty , odsłonie -ta? 
je;mn,icy, k tó rą  o toczona j,e-st tym cza? 
sem  za-powiedź sensacy jnej -premjery 
opery  polsk iej, m ającej się  ukazać na 
dz ień  3?go- Maj-a.

W  pro-gramie bale tów  u jrzym y „Tien? 
T sin "  H-ue‘a, „T ańce góral-skie" Szyma? 
no-wiskie-go i, p raw dopodobn ie , po-zost-a? 
jącą  jeszcze w  sfe rze  p ro jek tów , ,,Le? 
ge-n-dę o św. Józefie" S traussa.

Z ab iega jąc  o pozyskan ie  now ych  sił 
a rty sty czn y ch , dy rek c ja  zaangażow ała 
-znakomitą so p ran is tkę , -p. Ewę Turfską? 
Ban-dirowsfcą, p. Olgę Olg-inę, -sopran ko? 
lo ra tu row y , bary tonów , p.p.: Jan a  Ro? 
mejiko -i Jerzego R-uli i  p. B olesław a 
B-olk'0, bas.

-Po-zate-m zadebjut-uje 6 now ych adep? 
tów : p.p. Boj.ar?Kiizemieniecka, K ajlow a, 
F rankusów na, Tremb-icki, B rodnick i i 
Bzowski. A rty śc i ci będą żyw ym  dowio? 
-dem sprawności; szkó ł ap likacy jnych  i z 
-pewnością n-ie zaw iodą pok ład an y ch  w 
nich nadziei.
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M aska taneczna p lem ienia Baole 
(C en tra lna  A fry k a), znakom icie 
n ad a je  się na b ieżący  karnaw ał.
Jak  p o  m urzyńsku , to  po  mu* 

r.zyńsku...

śmiej s.ię pajacu, sm ętny wesołku 
karnawałowy, śmiejcie się Arlekiny 
i Kolombiny, bo oto  ucieszna mas= 
ka wasza, dzięki rosnącem u postęp 
powś, zdobyła sobie prawo obywa= 
telstw a wchodząc w życie prakty* 
czne.

Stworzona za czasów starożytnej 
Hellady, m aska służyła z początku 
przy obrządkach o charakterze re» 
ligij.nym, jak  naprzykład przy świę* 
cie winobrania. Dziś jeszcze, prym.b 
tyw ne ludy .głębokiej A fryki lub 
mieszkańcy północy, Eskimosi1, ui= 
żyw ają masek przy praktykach, 
związanych z religją.

Dalszy etap maski, to scena grec= 
ka a później i rzym ska w Italj.i, w 
tak  zwanych „Com edia del a rte“. 
Bohaterowie tych sztuk: Arleec*
hino i Pagliaccio, Pantalone i C o

i i m a s \  a r
lcmlbina., Pulcinella, Florindo — do 
takiego stopnia zżyli się z tłumami 
publiczności, ,iiż wkrótce zeszli ze 
sceny, stró j swój i maski oddając 
na zabawy karnawałowe, i w tedy 
m aska po raz pierwslzy zetknęła się 
z życiem, stała się osłoną dla p o  
stych  żartów  i intryg, a również i 
ochroną fizyczną od garści kulek 
gipsowych, k tórem i wraz ze śnie* 
giem „confetti** lubili obrzucać się 
uczestnicy zapustnych „corso“.

C oraz bliżej m aska zm ierzała do 
życia. O to  w krótce piękne damy, 
żądne prawdziwych intryg i wrażeń 
miłosnych, stosują już maskę „dla 
ochrony** przed niedyskrecją dono= 
siciela. A w anturniczy „bravo“, ży= 
cie spędzający w ciągłych zasadz* 
ka.ch i potyczkach, również zasła* 
niają się m aską przed nicdyskre= 
cją... sprawiedliwości. Podobnie i 
średniowieczni alchemicy, zakry* 
w ają tw arze w obawie przed zjadłaś 
werni oparam i z cudacznych swych 
retort.

Aż nagle, po wielu latach  zahied* 
bania, podczas których m aska poją* 
wiała się tylko w wirze uciech kar* 
nawałowych, przyszedł postęp, by

Z baw cza m aska usuw a złoślib 
we zm arszczki. R adzim y o* 
strożraość, gdyż kosm etyka 
jiest czasem  zdrad liw a i lepiej 
b ęd z ie  w ów czas w ięcej nie ipos 

kazyw ać oblicza.

Z m ien iona nie do poznania  
gospodyni dom u, gdyby  wto 
jak  w okopach b ro n i się od 
m ilia rda  m ikrobów  na  teren ie  

dyw anika z pod  łóżka.

znów zbliżyć ją  do życia, a raczej 
do śmierci, m askę bowiem szeroko 
dziś stosu ją dla celów obronnych.

M aski przeciwgazowe, m aski chb 
rurgiczme, epidemiczne, maski; spor= 
towe p rzy  brutalnych wyczynach 
kopania ciężkim butem  czasem w 
piłkę, a czasem,', niestety, i w twarz, 
m aski policyjne dla obrony przed 
napaścią, m aski nawe.t przy odku= 
rzaniu m ieszkań i t. d. i t. d.

T rudno wyszczególnić tę fanta= 
styczną listę.

Najiniewinniiejsze — to m aski o  
żywane przy nowoczesnych zaibie* 
gach kosm etycznych, gdyby złoślh 
wie urągające b rzydo tą sw ą po= 
wszechnemu kultowi wiecznej pię= 
knośoi i .młodości.

„Ride Pa.gliaccio!“ Dziś wszędzie 
karnawał...

MASZYNY DO W YROBU:
Dachówki cementowej, pustaków betonowych, cembrowiny studziennej, 
rur, słupów i t. p., wozy mieszkalne do obsługi walców parowych, becz­
kowozy do polewania szos, taczki żelazne, betoniarki, windy budowlane

P o

F a b r y k a  M a s z y n  R Z E W U S K I  I S - K A
WARSZAWA, UL. ORDYNACKA Na 7, TELEFON 28-95, 28-17.
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N a  m a r g i n e s i e  p
Z siedmiu -zasadniczych sposobów lokow ania oszczęs 

dności podanych w N r. 2ł:.— a więc: 1) w skarbonce, 2) 
w kasie 0-szczędnaśg-i, 3) w banku na r*ku bieżącym czy 
depozytowym, 4) w ak-oj-ach, 5) na hipotekach, 6) w pas 
pierach procentą-tt^ch, 7) w polisie ubezpieczeniowej, — 
ta ostatnia lokata najwięcej zbliża się do ideału, dając 
maksymalne korzyści oszczędzającemu.

O nie stwaendzimy;': dowodowe, iż wszystkie szemato* 
wc typwjoiśaczędnośhiowc mieszczą-;, się w polisie ubezs 
p ie c z e n io w e jm o g ą  byeęw tej formie" zawarte, dowieś 
diziomy naocznie, uż polipa ubezpieczeniowa jest formą 
oszczędności najwięcej zbliżoną do ideału. O ile zaś 
stw ierdzim y dodatkowo,.'-iż" tylko- polisa ubezpieczen-i-o* 
wa odpowiada każdem u z wyszczególnionych typów 
oszczędnościowych, dowiedziemy tern samem, iż je-dyft 
nie •uibezpćecizenie, jako zorganizowana forma oszczęds 
noścfc, odpowiada wymagahitoimi, jakie staw iają  warunki 
życia dzisiejszego zagadnieniu oszczędzania.

T rzy  -zasadnicze cechy .natury ludzkiej, oddzielnie lub 
łącznie, pow odują nieużywanie w cafośMa zarabianego 
czy otrzym ywanego, S updkladan ie jego . cząsteczek, są 
nimi:

1) Sknerstwo, czyli- zamiłowanie do posiadania i ras 
dość z -same-go- faktu pośśa dania.

2)1 T roska o wła-sną " starość — czyhfo-bawa o matę* 
rjialne warunki -bytu w dalszej czy bliższej przyszłoś 
ści-, i

3) Troska- o byt najbliższych, — czyli chęć zabezpie* 
czenia im z  owoców pracy dzisiejszej, pewnych zaso= 
bów i w tym  wypadku, gdy śmierć czy niezdolność do 
pracy uniemożliwi materjalną pomoc żywiciela.

Pierw sza z cech powyższych jest chorobą. Cho% bą 
ducha i- woli, kalectwem  uczucia ,i- rozumu. Bądź co 
bądź jednak, choro-ba ta czy kalectwo istnieje, trzeba 
się z nim- lic żyć i- nie można go pom ijać wt-phrachunku. 
G iętkość polaśyyiypbe.zpi-eczeniowe-j jest tak  wielką, iż 

'aczkolwiek oblirzona na zdrowo, normalne, celowe 
tyczne potrzeby ludzkie, daje się jednak idealnie za-stos 
sować i  do owej chorobliwej iftanji.igkąpca.

Istotnie: z chwilą, gdy odkładanie wywołane Je s t je* 
dynie i wyłączniśj, -chęcią pó-Sia-dania, najważniej-s-zem 
jest bezwzględna jego pewność  zaś tę bezwzględną pes 
wność -daje jedynia^ubezpiecz-enie. B ankrutują banki 
palą się domy, iziemie ulegają wywłaszczeniu/ pryw atne 
ka-s$ włamaniu Tiipkradzeniu. N igdy jeszed^j jednak n 'e 
zbankrutowałojtóadne T*worTJbezpiępzeń, nie jest ono 
bowiem i być nie mćjże przcdjS&bi-orstwćin • obliczonem 
na .zysk, a jest i być musi jedynie organizatorem  i za* 
rządcą obcyćh -osz-czędn-p-ścii, pitzjjczem zarząd ten i o k  
gareSwScja Jeistt tak obwarowana prawem i- pod taką ziltjj* 
duje się kontrolą, iż jedynie bankructw o całej Europy 
(jak to  niestety,' m-ialojJpiejsce po wielkiej wojnie) mo-* 
że" zachwiać i u-szczuplieSuskładane przez ubezpi-e-cz-o* 
nych sumy. K-woty w płacane przez'-ubezpieczających 
się, są w istocie nietykalne, zy-ski- T*wa wyplyw-ają jes

^Dwutygodniowy dodatek do „Ilustrowanego 
1 ygodnika Poi*kiego“, poświęcony spra­
wom gospodarki pry Walnej i oszczędtiości, 

pod redakcją 
Władysława Ludwika Euerta

w n y c h  p o g l ą d ó w
dynie :z lepszego, po nad przeciętną normę, wyzyskania 

płarządzanych sum, oraz z niewyzyskanych dodatków 
na adm inistrację nimi.

Przejdziem y teraz Jo celów oszczędnościowych, wys 
ni-kają-cych z normalnych;-? zdrowych potrzeb i trosk 
ludzkich.

I. Troska o własną starośęj czyli jak ją sprecyzowali  
śm y dokładniej, obawa o materialne warunki bytu w 
dalszej czy bliższej przyszłości, wylewa się w następu­
jące typowe przejawy oszczędnościowe.

a) Oszczędzam, by w określonym  w leku posiadać o* 
kreślony kapitał, a więc tylko dla siebie.

b) OiSizCzędzam, by w określonym  wieku posiadać o* 
kreślony kapitał-dla o-s-ób-istego zużyciełgo, a niezależnie* 
od -tego pewną sumę dld zapewnienia by tu .swych n-aj* 
bliższych w razie mej śmierci- •— a więc i -dla siebie i dla 
rodziny.

c) Ośźbzędz-am, by  w razie niezdolności do prajSy, 
.-'spowodowanej przez wypadek, zapewnięwsobie kapitał, 
.zabezpibćzający byt.

T rzy celeihzfecjzone -osiągnąć -można na każdej z u* 
przedni-o wskazanych dróg, JS o ileż jednak pohśą ubez* 
piecz en i-o-w a prze wyżmie! je -swą dogodn-bścią. L ibez* 
piedzeniek!' na s*ź$rcie i dożyłćib, w trżejch zasadniczych 
kb-mbin cjach dopasowane jest najide dniej do dwu 
-pierwszych typów.' Ubezpieczenie mi-ęśż&ne gwaramtu* 
je: w ypłatę Kapitału przy dożyciu określonego wieku 
(Ćel 1), a niezależnie od tego wypłatę te g ^ t  kapitału w 

Taźś-e wezBśnśęJszej śmieccii pgpa-dkobiercom, czyposob-ie 
w ybranej —-H więc daje korzyść, które-j niezdolna jest 
dać żadn-a forma oszczędności. KasSj bowiem wypłaca 
real-nie uskładane \z proc.J5-gdy ubezpieczenie, w razie 
śmierci-, zapewnia wypłatę całej sumy, choćby istotn-e 
uskładartć, etan.,wiło zaT.dwleU jej znikom y pro* 
cent. Kombinacja.' ufce. pi.ś)śzeni$[» z podw ójną wypła* 
tą  kap"tału ( w dwu formach: a) w yplata 10U proc. ka* 
pi,talu przy dożyciu i niezależnie od -tego jeszcze 100 
proc. po śmierci, b) w ypłata 50 proc. kapitału przy do* 
życiu i^niezaileżnie od tego 100 proc. -po- śmierci, (przy* 
czem opłata składek us-taje z chwilą doży^lEjwybranego 
wieku) — zaida-walni-a--najidealniej wysmagania u ję te  w 
punkcie 2*im, fSpiąc tę sam ą gwarancję: pewność za*j 
bezpi-eczenia bytu spadkobierców  fe wówczas, gdy 
śmierć uniemożliwia uskładanie; zaińiierzonej sumy.

Cel t r z ę ^ w o b e c  nieświadomości, czy i kiedy nastąp 
pi wypadek, pow odujący niezdolność do pracyyfermi* 
si by, przy  Zabezpieczaniu się drogą oszczędności zwyśj 
klej, zjbiiyć odraz-u cały kapitał, któ%eg-o renta yfas tąp i* 
lałby uniemożliwiony zarobek. P rzy  ubezpieczaniu od 
na-s-tępstw nieszczęśliwych w ypadków, jest to zbędne — 
niewielka, groszowa wprbigt składka, izapewni-^rentę, a 
w ięc niweczy skutki nieprzewidzianego.

-Dl-a celu -więc ujętego pod cy trą j, ubezpieczenie jest 
m-i-etylko najlepszą, K§le jedynie gw arantującą -osiągnię* 
cie celu formą oszczędności.
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II. Troska o byt najbliższych  zróżniczkować się daje 
w następujący -sze-mato-wy sposób:

a) oszczędzam, by moi najbliżsi w razie mej śmierci 
uzyskali określony kapitał:

b) oszczędzam, by  moje dziecko w określonym ,jx>ku 
życia otrzym ało pewien kapitał:

trudności o siąg n ię ta  rzeczonych celi1 drogą zwykłej 
oszczędności były już ubocznie w skazanej powyżej, po* 
w tarzać ich uważam y jza zbędne, nadhweniamy więc 
tylko, iż ubezpieczenie z term inem  stałym , t. zw. posa* 
gowe z ren tą gw arantuje i  zapewnia:

a) w ypłatę dziecku, czy osabi-eyiwybranej, kapitału 
określonego', ściśle w wybranym  terminie;

bjii^fefwyplata 1 1 nastąpi d wówczas, gdy śmierć p.rzed* 
wczesna (choćby w kw adrans po wpłaceniu ra ty) unie* 
możliwi uzbieranie kapitału;

c) że w razie śmierci? o-płataLskładek, a więc zb :era |:' 
nie kalpiitału ustaje, a kapitał niemniej będzie w wybrać 
nym term inie wypłaconym;

d) że, możliwem1 jest, przy zachowaniu cech 1 — wy­
p łacana rocznej ren ty  w sumie 5 lub 10 proc. od kap i* 
tału, na koszta kształcenda lulb życia dziecka;

c) że, wreszcie naruszenie,^roztrwonienie, czy uszczu* 
pienie kapitału przez złą wolę, lekkomyślność ozy nie* 
dlbal-stwo opiekuna, jeist zupełnie usunięte.

Po-zatem, gdy chodzi o cel wyłuszcziony pod literą a. 
to jedynie ubezpieczenie daje pewność w ypłaty kapl* 
tału, a więc osiągnięcie celu i w razie przedwczesnej, u* 
niemożliwiiającej zebranie kapitału, śmierci.

Poza śmiercią jednak, tą ostateczną katastrofą: przę*J 
cinającą nieodwołalnie bieg naszych czynów, ułomna 
natu ra  ludzka, gotuje najśw iętszym  zamierzeniom, s-ze* 
reg zasadzek. |^ą!jimebezpieczniej|zą z nich jest słabość 
woli, czy chwilowe jej załam anie się. W szelki1 poza po* 
Psa, sposób'oszczędności, umożliwia w szerokim1 zakre* 
sief&cłvsu'owe“ zaczerpnięcie z kapitału odłożonego, 
„czasowe1* zawielzenie oszczędzania, a wiemy dobrze, 
jak  wygląda to  w praktyce życiowej. Jedynie polisa, — 
zawierająca jednak możliwość, przy isto tnej potrzebie, 
uzyskania pożyczki z uskładanego zasobu — dzięki swej 
strukturze uniemożliwia niemal roztrwonienie, w cało* 
ści ozy części, pod wpływem chwilowego; załam anąysię 
woli, uskładanego w trudzie lat, kapitału. W  ten spo* 
śób, poza gw arancjam i m aterjalnem i, polisa ubezpiecza?* 
niowia, ona i  tylko ona, daje pewność psychologiczną.

Polisa ubezpieczeniowa jespfó& czedynajtańsiz^form a 
oszczędności, za tę sam ą bowiem kw otę pieniężną co i 
kaiżda inna jej forma, zapewnia niepomiernie 
m aterjalne ijj psychologiczne korzyści.

K rąg dow odzenia naszego, wyznaczony* przez wysu* 
niętą tezę; Ubezpieczenie jest najdoskonalszą łonmą 
oszozędności, form ą -dopasowaną -i1 dostosowaną dćy,; 

(wszystkich potrzeb, uznajem y za skończony.
Zakończany więc ostatmiem twierdzeniem : złym oj* 

cem je'9t--ojciec, k tó ry  nie dba o los sw ych rodzinkna 
-wypadek -swej -śmierd, któryhnie stara Ś(ę im ułatwić 
życiowej drogi przez zapewnianie środków na pierwsze 
kroki samodzielnego życia, nieprzezorny jest ćzłowifek, 
któjjy w peło-i sił nic myśli o dnisfch, a latach pa*
łąjcfh, gdy sił -do pracy zabraknie. Złym jest obyw-aiel, co 
własną oszczędnością nie zwiększa oszczędności naro = 
-dowych, -będących najwiiększem,, jeżeli nie jedynetm, 
bogactwem i siłą państwa.

Oszczędność, to nie ostrożność. To obow-i-ązek
Dr. E. Ziellony.

S ° |o
W 'dążeniu  swoim do uprzystępnienia i urozmaicenia 

rodzajów ubezpieczeń, w pragnieniu coraz to pełniej* 
szego -dostosowania ich do najprzeróżniejszych po* 
trzeb, towarzystwa ubezpieeżenio-we; wprow adzają co* 
raz to nowfe; pod niejednym  wizględem doskonalsze, ta*-
ryfy.

W  dziedzinie fojś marny do zanotow ania no-wą taryfę 
T*wa Ub. „Przezorność*1, taryfę nazwainą»A*V. Różni 
s-ięjtona tem od innych, że składki pdzo-Stają w niej sta* 
le te same, a kapitał ubezpieczeniowy wzrasta rok* 
rocznie o 5 proc.

Aiby dokładniej wyjŚśri^ istotę tary fy  A=V, z-o-bra* 
żujm y warunki- ubezpieczenia według niej zawartego.

X liczący isobie 30 lat, pragnie zabezpiecz] ć 
-swych najlbli-żśizych. Zaw iera on. ubezpieczenie wediu-g 
tary fy  A*V, na lat 25 i na suimę tysiąca złotych. Skład* 
ka roczna w ynos?złotych 57 gr. 55. I -tu zaczyna się -sze* 
reg rri.tych, tem  milszych, żga zgóry ustalonych niespo* 
dzianek. Składka roczna pozostaje bez zmi ny — wy* 
nosi ona rok rocznie złotych 57 gr. 55, natom iast kapitał 
ubezpieczony (wzmiankowany wyżej tysiąc złotych) 
wzrasta rok rocznie^o- 5 pr-po. Jeżeli- więc nasz pan X 
dożyje umówionego term inu — w danym  w ypadku lat 
55*ciu -(lat 30 ł- 25 na jakie zawarto umowę), otrzymu* 
je -do ręki 5?pro-c. kapitału m nożone przęśl 25, czyli 125 
proc., a więc złotych 1250, oplaSajńkładek ustaje, a nie* 
zależnie od tego, po jego śmierci, spadkobiercy lub oso* 
by  wybra-ne, otrzym ują pierw otnie umówione 1000 zło* 
tych. G dyby Pan X u-marł po upływie lat 10 naprzy*i 
kładpjSpja-dkobiercy otrzym ują ubezpieczony tysiąc plus 
5 proc mnoźo-ne przez 10, czyli złotych 500. a więc łą* 
eznie złotych 1500, inaczej 150 proc. umówionego ka* 
ipitału.

W  ten sposób, zarów no troska ^ b y t  najbliższych, jak 
i chęć zabezpieczenia włdśnej starości, je s t najd-oskona* 
lej sharmonizowane.

T*wo U-b. ,{Przezorność" na mocy umowy z naszą -re* 
dakoją udzieli chętnie; inform acji każdemu, kto z-wró* 
ci się o  to , bądź wyciąwszy kupon poniższy, bądź priae* 
plisawiszy go na karcie pocztowej.

K U P O N

Do Tswa Ub. „Przezorność“ S. A.
Warszawa, Plac Małachowskiego 4.

Powołując się n a  „Ilustroiwaity Tygodnik -Polski**, pro* 
szę o udzielenie mi następującej, do niczego mriie nie 
zobowiązującej iiniformacji.

-Licząc so-b-ie lat . . . .  pragnę zawrzeć ubezpieczenie 
na  la t . . . .  według taryfy  A*V Tsw'ą£Ub „Przezor* 
ność“, a więc z tem , iż kapitał ubezpieczeniowy w-zra* 
-stać będzie rok rocznie o 5 pro®- która to nadwyżka 
będzie -wypła-cona bajdź mnie do rąk, w ra-zi-e d-oźycią 
umówionego term-iinu, a więc . . . .  roku mego życia, 
bądź wybranej przeizemnie osobie w razie mej wcze* 
śniejszej śmi-ercilssaim zaś kapitał wypłacony będzie po 
m ojej śmierci wybranej przezemnie osobie, przyc-zeim 
po doż&ciu oznaczonego term inu opłata składek u* 
stanie.

I-mię i n a z w is k o : .....................................................:
A d r e s : ....................................................... : : : :
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Now e czasy 
now e metody!

P a n n a  K a s i a  M a d ra lsk a  . używa  t e r a z  życ i a ,  bo 
u c i ą ż l i w e  p r a n i e ,  k t ó r e  t r w a ł o  d aw n ie j c a ł y  d z ie ń , 
o d b y w a  Sie o b ecn ie  w c i ą g u  k i l k u  k w a d r a n s ó w .

3 E * .  J Ł  1 3  Z  O  ® 8 T  

w y R o n y w a  cal® p r a c ę !
R o z p u ś c i ć  R ą d i o n  w z i m n e j  w o d z i e .  n a m o c z o n ą  
p r z e d t e m  b i e l i z n ę  w ł o ż y ć  d o  r o z c z y n u  i g o t o w a ć  

20 m i n u t  p o t e m  p ł u k a ć  s t a r a n n i e

B i e l i z n a  s t a ie  się c z v s t a  i ś n i e ż n o b i a ł a

Radlon nie za ­
wiera podgwa  
rarscją chlorku

a n i  I n n y c h  
s k ł a d  n l k ó w  
s z k o d l i w y c h .

O s z c z ę d z a  b i e l i z n ę  i r ę c e  R e d u k u j e  p r a c ę  d o  m i n i m u m

R A D I O N
^  k m i  W ®  ' 4  k *  2 f c


